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Bo˝e Ciało
Ulicami: Olsztyƒskà, Ogrodowà, Szkolnà

i KoÊcielnà przeszła tegoroczna, uroczysta
procesja Bo˝ego Ciała, zatrzymujàca si´
przy czterech ołtarzach w  Gietrzwałdzie.
Ka˝dy z ołtarzy zwrócony był w innà stron´

Êwiata. Ołtarz, koƒczàcy procesj´ tego
Êwi´ta o liturgicznej nazwie UroczystoÊç Naj-
Êwi´tszego Ciała i Krwi Chrystusa, był przy
Kapliczce Objawieƒ. Zapowiadany obfity
deszcz ominàł Gietrzwałd na czas uroczys-
toÊci. Bardzo licznà, dominujàcà wr´cz,
grup´ wiernych tworzyli przybysze spoza pa-
rafii Gietrzwałd. 

W maju 2025 r. nasza redakcja propono-
wała szerokà dyskusj´ na temat u˝ywania
telefonów komórkowych w szkołach podsta-
wowych przez uczniów. Temat był i jest trudny,
a odzewu nie było. Problem pozostał. 

Teraz za jego rozwiàzanie zabrało si´ Mi-
nisterstwo Edukacji Narodowej. Przedstawiło
projekt ustawy. Konsultacje trwały do 23
kwietnia 2026 r. W projekcie tej ustawy szko-
łom zostawiono du˝y zakres autonomii.
Przede wszystkim ka˝da z nich musi ustaliç
i wprowadziç odpowiednie zapisy w statucie,
odpowiadajàce realiom konkretnej placówki.
Jest to jednoczeÊnie najwi´ksza przeszkoda,
gdy˝ trzeba zdà˝yç przed rozpocz´ciem no-
wego roku szkolnego 2026/2027. Tym bar-
dziej, ˝e zamierzone rozwiàzania majà
stanowiç istotnà cz´Êç spójnej polityki eduka-
cyjnej paƒstwa. W jej ramach uczniowie majà
poznawaç wi´cej kwestii dotyczàcych higieny
cyfrowej i edukacji medialnej. Nowe techno-
logie majà swoje wymagania i udawanie, ˝e
problemu nie ma, nie pomo˝e. Ka˝da szkoła
b´dzie mogła wybraç najlepsze dla siebie
rozwiàzania, na przykład dotyczàce przecho-
wywania uczniowskich  telefonów: półki, kie-
szonki na telefony, worki, zamykane szafki… 

Zakaz dotyczy telefonów komórkowych
i innych urzàdzeƒ elektronicznych, umo˝liwia-

jàcych porozumiewanie si´ na odległoÊç lub
rejestrowanie obrazu czy dêwi´ku w publicz-
nych szkołach podstawowych, podczas po-
bytu na ich terenie. Co oznacza, ˝e zarówno
podczas lekcji, jak i podczas przerw. Ma si´
rozumieç, ˝e chodzi o  bezwzgl´dny zakaz,
a  nie udawanie, ˝e na lekcjach nie, ale na
przerwach to ju˝ mo˝liwe. Nic z tego. Nie ma
pójÊcia na skróty. Ale czy b´dà wyjàtki? Tak.
Dopuszczalna jest zgoda nauczyciela w przy-
padku uzasadnionym celami dydaktyczno-wy-
chowawczymi, i  to zarówno prowadzàcego
zaj´cia, jak i np. dy˝urujàcego na korytarzu
podczas przerwy. Te uzasadnione cele, to np.
nauka bezpiecznego korzystania z Internetu,
przeprowadzenie quizu z wykorzystaniem no-
woczesnych technologii, koniecznoÊç skon-
taktowania si´ z  rodzicem. W  gr´ wchodzà
tak˝e przypadki zwiàzane ze zdrowiem uczen-
nicy/ucznia (ze wzgl´du na chorob´, niepeł-
nosprawnoÊç) lub – z  innymi szczególnymi
potrzebami, które to przypadki wymagajà pi-
semnej zgody dyrektora szkoły na korzystanie
przez ucznia/uczennic´ z telefonu komórko-
wego lub innego urzàdzenia elektronicznego.
To tak˝e przypadki wystàpienia bezpoÊred-
niego zagro˝enia dla zdrowia lub ˝ycia osób
przebywajàcych na terenie szkoły.

dokoƒczenie na str. 8

Od 1 wrzeÊnia 2026 zakaz komórek?



50 lat temu, 25 czerwca 1976 roku, miały
miejsce masowe protesty robotnicze – w 112
zakładach pracy, na terenie 24 województw,
przeszło 80 tys. osób rozpocz´ło strajk i demon-
stracje uliczne. BezpoÊrednià przyczynà protestu
była zapowiedziana 24 czerwca w Sejmie PRL
przez premiera Piotra Jaroszewicza drastyczna
podwy˝ka cen artykułów ˝ywnoÊciowych (m.in.:
mi´so i ryby – 69 proc., nabiał – 64 proc., ry˝ –
150 proc., cukier – 90 proc.). W Radomiu, Ursusie
i Płocku doszło do pochodów i demonstracji, za-
koƒczonych starciami z milicjà, a w przypadku
Radomia – dramatycznymi walkami ulicznymi.
W mieÊcie tym strajk rozpocz´li robotnicy Zakła-
dów Metalowych im. gen. Waltera, którzy wyszli
na ulic´, aby powiadomiç o strajku inne zakłady
i ruszyç pod gmach KW PZPR. Do buntu przyłà-
czyły si´ załogi 25 przedsi´biorstw, łàcznie ok. 17
tys. osób. W kulminacyjnym momencie na jego
ulicach demonstrowało ok. 20 tys. ludzi. 

Społeczne protesty brutalnie stłumiła milicja
i Słu˝ba Bezpieczeƒstwa. W całym kraju aresz-
towano około 2,5 tys. osób. Zatrzymanych bru-
talnie bito i kopano, przeprowadzajàc przez tzw.
Êcie˝ki zdrowia. Wieczorem premier Piotr Jaro-
szewicz odwołał zapowiedziane podwy˝ki. To
niepowodzenie powa˝nie zachwiało autorytetem
władzy. „MyÊl´, ˝e w gruncie rzeczy pierwszy ˝a-
łobny dzwon dla ekipy Gierka ju˝ zadzwonił,
wprawili go w ruch robotnicy z Ursusa, Radomia,
Płocka i  innych miast, kolejarze z całej Polski,
słowem tłumy, które si´ wreszcie wÊciekły” – za-
pisał w swoim dzienniku Stefan Kisielewski. We
wrzeÊniu doszło do utworzenia Komitetu Obrony
Robotników – pierwszej działajàcej jawnie
w kraju komunistycznym organizacji opozycyj-
nej... Gdyby nie Ursus, gdyby nie Radom...

Jako ciekawostk´ mo˝na jeszcze dodaç, ˝e
Zakłady Metalowe im. gen. Waltera w Radomiu

to było przedsi´biorstwo o chlubnej tradycji –
przedwojenna Paƒstwowa Fabryka Broni, gdzie
produkowano m.in. legendarne pistolety VIS. Po
wybuchu wojny, we wrzeÊniu 1939, Niemcy
wcielili jà do firmy Steyr-Daimler-Puch; cz´Êç za-
łogi współpracowała z  ZWZ-AK i  przemycała
podzespoły Visów, z których potem montowano
broƒ dla polskiego podziemia. Za działalnoÊç

konspiracyjnà Niemcy w publicznej egzekucji 16
paêdziernika 1942 stracili jej 15 pracowników.
W  czerwcu 1976 r. w  Radomiu zgin´ły dwie
osoby: Jan Łab´cki i Tadeusz Zàbecki, przygnie-
ceni przez przyczep´ ciàgnika z betonowymi pły-
tami, którà próbowali zepchnàç w  kierunku

nadciàgajàcych oddziałów ZOMO. Trzecià ofiarà
Êmiertelnà był 27-letni Jan Bro˝yna, Êmiertelnie
pobity przez milicjantów (zmarł 30 czerwca). Nie-
wàtpliwà ofiarà represji po wydarzeniach radom-
skich, był równie˝ ks. Roman Kotlarz. Ponadto
w sierpniu za udział w wydarzeniach czerwco-
wych zwolniono z ZM w Radomiu ok. 360 osób,
wielu robotników stan´ło przed sàdem i kole-
gium ds. wykroczeƒ.

Patriotyzm i odwaga kosztujà… w ka˝dych
czasach… „Umrzeç przyjdzie, gdy si´ ko-
chało/wielkie sprawy głupià miłoÊcià” – pisał
Krzysztof Kamil Baczyƒski w wierszu „Z głowà
na karabinie”.

Rok 2026 został oficjalnie ustanowiony Ro-
kiem Robotniczych Protestów Czerwca 1976.
Decyzj´ w tej sprawie podjàł jednogłoÊnie Senat
Rzeczypospolitej Polskiej. Naszà lokalnà formà
upami´tnienia tych wydarzeƒ był VIII Gminny
Turniej Szachowy pod patronatem Wójta Gminy
Gietrzwałd, który odbył si´ 2 czerwca 2026 r.
w Szàbruku.

Paweł Letko
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Subiektywny Kalendarz Historyczny

Drzazgi w duszach
Nastolatki czujne jak nietoperze

Psychologowie, byç mo˝e dla ułatwienia sobie ˝ycia i prowadzonych
badaƒ, szczególnie nad rozwojem mózgu – podzielili osoby urodzone
w drugiej połowie XX wieku na pewne grupy, charakteryzujàce si´ okre-
Êlonymi cechami. I tak było pokolenie X, pokolenie Y, a teraz grup´ dzisiej-
szych nastolatków nazwano pokoleniem Z. Pokolenie Z (zoomersi, Gen Z)
to osoby urodzone w latach 1995-2012. Sà nast´pcami pokolenia Y – to
ich rodzice. Cechà charakterystycznà tego pokolenia( m.in.) jest znakomite
opanowanie obecnej technologii, która stanowi integralnà cz´Êç ich co-
dziennoÊci. Ich naturalnym Êrodowiskiem ˝ycia jest Internet i smartfony. 

Ale generalnà cechà pokolenia Z jest rozwój ich mózgów. W mózgu
ka˝dego człowieka istniejà neurony (podstawowe komórki mózgu) słu-
chowe, reagujàce na ró˝ne cz´stotliwoÊci dêwi´ku – podobnie jak neurony,
które reagujà na ró˝ne kolory. Ewolucja musiała uznaç ton głosu za nie-
zwykle wa˝ny przekaz, skoro w naszym mózgu wykształciły si´ obszary
specjalnie czułe na głos. Informacje te sà wa˝ne od chwili narodzenia.
Dzieci od pierwszych dni ˝ycia silnie reagujà na intonacje wypowiadanych
do nich słów. Badania aktywnoÊci mózgu pokazujà, ˝e niemowl´ta ró˝ni-
cujà ton radosny, neutralny i gniew du˝o wczeÊniej, ni˝ wykształcà umie-
j´tnoÊç znaczenia słyszanych słów. Szczególnie silna jest reakcja dziecka
na ton negatywny. Szczególnà wra˝liwoÊç dzieci przejawiajà na dêwi´k
głosu matki. Głos matki jest sam w sobie nagrodà dla dziecka, nawet kiedy
wypowiada ona nonsensowne słowa. Aktywuje on oÊrodek mózgu, który
odpowiada za pozytywne emocje. Słyszàc go dziecko jest szcz´Êliwe, re-
guluje swoje emocje i uczy si´ poznawaç samego siebie.

Jednak około 13 roku ˝ycia nast´puje zmiana i mózg nastolatka prze-
staje traktowaç głos matki jako wyjàtkowo nagradzajàcy, a zaczyna bar-
dziej reagowaç na głosy nieznajomych. W  wieku 12-18 lat słuch jest
najczulszy. Fizycznie – szczególnie na wysokie dêwi´ki, ale i psychicznie
(ton i emocje). W okresie dojrzewania w mózgu szybciej rozwija si´ obszar
odpowiedzialny za emocje (układ limbiczny), ni˝ kora przedczołowa ( kon-
trola impulsów, logiczne myÊlenie). Dlatego, nawet jeÊli nam si´ wydaje,
˝e rozmowa jest neutralna, mo˝emy spotkaç si´ z reakcjà nastolatka, bo
poczuje si´ ura˝ony „takim tonem”.

Badania pokazujà, ˝e pokolenie Z jest mniej zdolne i ch´tne do współ-
pracy, jeÊli polecenia sà wydawane tonem kontrolujàcym. Ton ostry lub
gniewny podnosi w mózgu nastolatka poziom kortyzolu (hormonu stresu),
a wtedy jego mózg reaguje jak na emocjonalne zagro˝enie, a nie skupia
si´ na tresci komunikatu. U˝ywajàc ostrego, gniewnego tonu, prawdopo-

dobnie spotkamy si´ z reakcjà obronnà, czyli wycofaniem, oporem lub
agresjà. Podniesiony ton przyciàga uwag´, ale kosztem komfortu emocjo-
nalnego, a tak˝e poczucia bezpieczeƒstwa.

Ton głosu modeluje społeczne zachowania dziecka. Regulacji emocji
dzieci uczà si´, przede wszystkim, od swoich rodziców. JeÊli wi´c rodzice
swojà złoÊç, frustracj´ i napi´cie regulujà podniesionym głosem, i przy-
krymi słowami, nastolatek podobnie b´dzie rozładowywał swoje napi´cie
emocjonalne.

W ka˝dej rozmowie, u˝ywajàc wyciszonego tonu mo˝emy zyskaç Ba-
dania mózgu u dzieci pokazujà, ˝e, odpowiedzialna za uwag´ i kontrol´
kora przedczołowa działa efektywniej, kiedy dorosły mówi spokojnym gło-
sem. Sprzyja to wi´kszemu zaanga˝owaniu w okreÊlone zadanie i pozy-
tywnym emocjom we wzajemnych relacjach. Taki ton obni˝a poziom l´ku.

Jest to szczególnie przydatna komunikacja w rozmowie z nastolatkiem,
przy negocjacjach, w rozwiàzywaniu konfliktów i wsparciu emocjonalnym
nastolatków. Kojàcy, ni˝szy głos działa terapeutycznie, a osiàgamy go
w stanie naszej swobody i otwartoÊci – czyli na spokojnie.

Jak „powalczyç” ze sobà o Êwiadome modulowanie głosu? Jest
metoda GROM, czyli : G – gł´boki oddech, R – rozpoznanie emocji –
co si´ teraz ze mnà dzieje? Co czuj´? O – otwarcie obejrzyj sytuacj´,
co si´ dzieje? Co jest dla mnie wa˝ne? Co chc´ zrobiç? M – màdrze
wybierz działanie.

SKUTKI PODNIESIONEGO TONU GŁOSU
Nieprzyjemny, oceniajàcy ton głosu odbierany jest jako zagra˝ajàcy lub

kontrolujàcy i uruchamia reakcj´ stresowà: Ostry, gniewny – podnosi po-
ziom hormonu stresu (kortyzolu), serce przyÊpiesza, roÊnie napi´cie
mi´Êni. Sarkastyczny, pogardliwy – uderza w samoocen´, wzbudza l´k
społeczny („jestem oceniany negatywnie”). Kontrolujàcy, wymagajàcy –
wywołuje poczucie presji, obni˝a poczucie autonomii i  sprawstwa.
Chłodny, oboj´tny – odbierany jako brak akceptacji, rodzi poczucie od-
rzucenia.

TONY WSPIERAJÑCE
Spokojny, łagodny – obni˝a pobudzenie fizjologiczne, sprzyja skupie-

niu na treÊci. Ciepły, empatyczny – wzmacnia poczucie bezpieczeƒstwa
i przynale˝noÊci, aktywuje układ nagrody w mózgu (wydziela si´ hormon
nagrody – dopamina). Ton wspierajàcy autonomi´ – („zrób to w swoim
tempie”, „spróbuj, wie˝´, ˝e dasz rad´”) – buduje poczucie sprawstwa
i kompetencji. Neutralny, przewidywalny – wspiera pami´ç roboczà i pro-
cesy uczenia si´.

Mo˝e wi´c warto, za radà psychologów, poçwiczyç GROM?
Opracowanie TS na podstawie tekstu  Anny Tulczyƒskiej

„Mi´dzy słowami”, Newsweek Psychologia nastolatka 8/2025
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32. sesja Rady Gminy

Obrady zdominowane „dyskusjà” o rozwoju Gietrzwałdu
Posiedzenie Rady odbyło si´ 28 maja 2026 r. Obecnych było dwa-

naÊcioro radnych, gdy˝ zabrakło Agaty Orlickiej z Podlejek i Daniela
D´bickiego z Szàbruka. Program sesji przewidywał nast´pujàce te-
maty: zmiany w bud˝ecie, uchylenie uchwały o przystàpieniu do planu
przestrzennego zagospodarowania w Naterkach i przystàpienie do ko-
lejnego planu – równie˝ w Naterkach, nadanie kilku drogom statusu
dróg gminnych, przyznanie dotacji na prace konserwatorskie koÊcioła
ewangelickiego w Ł´gutach, wyasygnowanie Êrodków finansowych na
badanie wód jeziora Saràg, zmiany w składach komisji Rady, powoła-
nie doraênej komisji ds. obchodów 150-lecia Objawieƒ Maryjnych
w Gietrzwałdzie, rozpatrzenie petycji w sprawie szczepieƒ przeciwko
wirusowi HPV w szkołach oraz odniesienie si´ do skargi na wójta. 

Zmiany w bud˝ecie
Do wa˝niejszych zmian w dochodach mo˝na zaliczyç przyznanà

dotacj´ od marszałka województwa na:  sprz´t gastronomiczny dla
Koła Gospodyƒ i Gospodarzy w Szàbruku (10 tys. zł), na urzàdzenie
pla˝y w Szàbruku  (15,6 tys. zł), na urzàdzenie terenu rekreacyjnego
nad jeziorem w Guzowym Piecu (14 tys. zł) oraz ok. 35,5 tys. zł na ter-
momodernizacj´ budynku remizy OSP w Worytach. Do tych dotacji
gmina musi dodaç wkład własny, odpowiednio: dla Koła w Szàbruku
2,5 tys. zł, na pla˝´ w Szàbruku 15,6 tys. zł, na pla˝´ w Guzowym Piecu
14 tys. zł oraz na OSP w Worytach 9,2 tys. zł. Radni pytaƒ ani wàtpli-
woÊci nie zgłosili.

Plany zagospodarowania
Uchylono uchwał´ z 25 lutego 2025 r. w sprawie przystàpienia do

sporzàdzenia planu dla terenu w Naterkach, gdy˝, jak napisano, zmia-
nie uległ teren obj´ty planem. Jak widaç, uchwała „przele˝ała” ponad
rok. WyjaÊnienia składał urbanista-projektant, a radny z Naterek dopy-
tywał o szczegóły. W kolejnej uchwale radni zdecydowali o ponownym
przystàpieniu do wykonania planu w Naterkach, ale ju˝ w stosunku do
zmienionego nieco terenu.

Nadanie statusu dróg gminnych
W trzech uchwałach zaliczono do kategorii dróg gminnych dotych-

czasowe drogi wewn´trzne. Dotyczyło to Naterek oraz Łupstychu.
W Naterkach uchwałà obj´to dz. nr 371/11, 143, 125/1, 123/3, 124/11,
148/6, 24/1 i 146/2.  Dotyczy ona całych bàdê cz´Êci ulic: Brylantowej,
Bursztynowej, Hestii i Andromedy. Natomiast w Łupstychu działki o nu-
merach 273, 245, cz´Êç 253 oraz cz´Êci działek 136, 17 oraz 12. A wi´c
na tych drogach bàdê ich fragmentach b´dzie odtàd obowiàzywał ko-
deks ruchu drogowego. 

Dotacja na koÊciół ewangelicki w Ł´gutach
Radni przegłosowali dotacj´ w wysokoÊci 7 tys. zł na konserwacj´

elewacji i schodów zabytkowego koÊcioła ewangelickiego w Ł´gutach.
Pieniàdze na badanie wód jeziora Saràg
Badanie wód jeziora Saràg jest cz´Êcià projektu podj´tego przez

gmin´ Olsztynek pt.: „Badania oddziaływania zlewni na stan troficzny
jezior Jemiołowskiego i Saràg ze szczególnym uwzgl´dnieniem zanie-
czyszczeƒ transportowanych rzeczkà Jemiołówkà”. Przesłankà do pro-
jektu, jak stwierdził wójt, sà niepokojàce sygnały o stanie czystoÊci tych
wód. Jezioro Saràg poło˝one jest w gminie Gietrzwałd, wi´c gmina do-
ło˝y do projektu 6,5 tys. zł. Kwota ta jest jedynie cz´Êcià wkładu włas-
nego dla uzyskania znaczàcej dotacji z  Wojewódzkiego Funduszu
Ochrony Ârodowiska i Gospodarki Wodnej w Olsztynie. Wykonawcà
badaƒ ma byç Uniwersytet Warmiƒsko-Mazurski.

Zmiany w składach komisji
Radni zatwierdzili zmiany w składzie Komisji Bud˝etu. Pierwszà jest

włàczeniu do tej komisji radnego Kamila Kowalczyka w miejsce Janu-
sza Tkaczyka, który w marcu zło˝ył mandat radnego. Drugà –powi´k-
szenie składu Komisji Planowania Przestrzennego i Rozwoju o radnych
Henryka D´bowskiego oraz Piotra Baraƒskiego.

Komisja doraêna – o dwa lata za póêno
Innà uchwałà radni powołali komisj´ ds. obchodów 150-lecia Obja-

wieƒ Maryjnych. Znaleêli si´ w niej jedynie radni: Antoni Borkowski, Piotr
Baraƒski, Henryk D´bowski, Kamil Kowalczyk, Andrzej Królikowski, Grze-
gorz Rupiƒski i Kamila ̊ mitro. Rolà tej mocno spóênionej komisji ma byç
inicjowanie oraz wspieranie działaƒ głównie o charakterze kulturalnym,
edukacyjnym i promocyjnym; opiniowanie  przedsi´wzi´ç zwiàzanych
z organizacjà obchodów, działania w celu pozyskiwania Êrodków finan-
sowych; wspieranie współpracy z mieszkaƒcami, parafià oraz innymi
podmiotami; monitorowanie  przygotowaƒ z ocenà ich realizacji.

Petycja w sprawie szczepieƒ przeciw wirusowi HPV
W kolejnej uchwale Rada Gminy nie uwzgl´dniła petycji nadesłanej

do gminy w marcu 2026 r., zło˝onej przez gliwickie Stowarzyszenie Pol-
ska Wolna od GMO. Wnioskodawcy zwrócili si´ o opublikowanie na
stronie inetrnetowej Urz´dy Gminy materiału informacyjnego o zagro-

˝eniu zwiàzanemu ze szczepieniem przeciwko wirusowi HPV, majàcym
zapobiegaç rakowi szyjki macicy. Wnosili równie˝ o przekazanie ma-
teriałów informacyjnych dyrektorom szkół. W petycji alarmujà o niepo-
˝àdanych skutkach ubocznych i innych zagro˝eniach, wynikajàcych
ze stosowania szczepionki. W uzasadnieniu do uchwały napisano, ˝e
Główny Inspektor Sanitarny w komunikacie z ubiegłego roku w sprawie
programu szczepieƒ ochronnych na 2026 rok, zamieszczonym
w dzienniku urz´dowym Ministra Zdrowia, napisał, ˝e szczepienie prze-
ciw zaka˝eniom wirusem HPV jest szczepieniem zalecanym. Ma wi´c
charakter dobrowolny. Rada Gminy napisała równie˝, ˝e nie dostrzega
koniecznoÊci ingerowania w zakres, sposób realizacji ani w ocen´ za-
sadnoÊci szczepieƒ ochronnych. 

Skarga na wójta
Skarga skierowana w marcu 2026 r. dotyczyła braku odpowiedzi ze

strony wójta na pismo mieszkaƒca oraz na niewykonanie obiecanej na-
prawy 600-metrowego odcinka drogi gruntowej w Worytach. Według
deklaracji gminy prace drogowe miały zostaç wykonane w listopadzie
2025 r.  Rada Gminy odrzuciła skarg´, uznajàc ja za bezzasadnà.
W uzasadnieniu stwierdzono, ˝e poczàtkowo termin naprawienia drogi
przesunàł wykonawca, a póêniej uniemo˝liwiła to długotrwała zima.
Wiosnà wyrównano cz´Êciowo drog´ i jest ona  przejezdna. Radni po-
min´li jednak zupełnie aspekt skargi w zakresie braku odpowiedzi na
pismo wnioskodawcy. 

Sprawy bie˝àce
W sprawach bie˝àcych głos zabrali: radny Tomasz Dzikowski, który

po raz kolejny poruszył spraw´ ucià˝liwoÊci schroniska dla zwierzàt
w Tomarynach, wyra˝ajàc przy tym roz˝alenie na brak obiecanych dzia-
łaƒ ze strony Warmiƒskiego Zwiàzku Gmin. Radny Henryk D´bowski
upomniał si´ o zapowiadanà budow´ nowej remizy stra˝ackiej w Wo-
rytach i wyraził obaw´ o utrat´ wa˝noÊci pozwolenia na t´ budow´
w zwiàzku z nieotrzymaniem dofinansowania przez gmin´.  Głos zabrali
równie˝ radni: Kamil Kowalczyk, Grzegorz Rupiƒski oraz Andrzej Kró-
likowski. 

Wystàpienie radnego powiatowego
Nast´pnie po 15 minutowej przerwie głos otrzymał radny powiatu

olsztyƒskiego Krzysztof Kamiƒski.  WczeÊniej wystàpił do przewodni-
czàcego Rady Gminy o mo˝liwoÊç wypowiedzi i dyskusji na temat pro-
jektu planu ogólnego gminy w kontekÊcie sprzeciwu wobec zabudowy
przemysłowej i gospodarczej wokół Gietrzwałdu. Swoje wystàpienie
odczytał, co trwało ok. 13 minut. W sporze, który toczy si´ w zwiàzku
z próbà inwestycji wielkiego centrum logistycznego w Gietrzwałdzie,
a tak˝e w zwiàzku z przygotowanym planem ogólnym gminy, radny
powiatowy wnosił o  zaniechanie kierunku industrializacji otoczenia
Gietrzwałdu na rzecz funkcji pielgrzymkowej i turystycznej, zwiàzanych
z krajobrazem, przyrodà i historià Warmii. PodkreÊlił, ˝e Gietrzwałd ma
gotowy produkt rozwojowy, oparty o Sanktuarium i Maryjne Objawie-
nia, a nie skupiony na budowie hal, magazynów czy produkcji. Krzysz-
tof Kamiƒski zasugerował lokalizacj´ strefy przemysłowej, składowej
w rejonie Szàbruka, Unieszewa.   

Wydawało si´, ˝e po jego wypowiedzi nastàpi dyskusja na temat
kierunku rozwoju nawet nie gminy, ale Gietrzwałdu i jego otoczenia.
Niestety, ze strony niektórych radnych zamiast argumentów padały epi-
tety oraz mało przyjazne zwroty w rodzaju – cytujemy: „mà˝ opatrzno-
Êciowy”, „pomylił pan miejsca”, „gdyby pan tyłek ruszył dalej, a nie
tylko za główne drzwi bazyliki”, „wam si´ coÊ pomyliło w tych głów-
kach”, „pan nie jest autorytetem, dla mnie jest pan stracony”, „stek
bzdur”. Brylował w tym radny Andrzej Królikowski z Łupstychu. Stwier-
dził nawet, ˝e: „zamiast czytaç i słuchaç tych bzdur w internecie, pro-
ponuj´ te˝ wyłàczyç, to b´dzie pan mo˝e wi´cej ksià˝ek czytał, uczył
si´ czegoÊ innego, historyków posłuchaç, Biblii poczytaç…, ni˝ rekla-
mowanie swojej osoby”. To radny, który na zebraniu Komisji Rewizyjnej
poprzedniej kadencji, zapytany jako jej przewodniczàcy o kompetencje
i doÊwiadczenie nowej pani prezes PUK, odpowiedział pytajàcemu in-
nemu radnemu, ˝e nie wie, ale wie, ˝e jest… blondynkà. Słowem – ˝a-
dnych argumentów na temat szans i  zagro˝eƒ, pozytywów czy
negatywów obu opcji rozwojowych Gietrzwałdu. Rzeczowà i spokojnà
dyskusj´ podjàł jedynie radny Piotr Baraƒski z Naterek. Natomiast z ust
wójta padł zaledwie jeden argument: gdyby miały w Gietrzwałdzie po-
wstaç hotele, powstałyby ju˝ przed wojnà. Jak widaç, bardzo chybiony
argument i nieprawdziwy – ale argument. Zarzucił natomiast kłamstwo
radnemu Kamiƒskiemu w stwierdzeniu, ˝e „komunikacja praktycznie
nie istnieje, poza paroma połàczeniami z Olsztynem”.  Po wypowiedzi
wójta, bez wniosków i podsumowania, pomimo ch´ci zabrania głosu
przez innych uczestników, przewodniczàcy nagle ogłosił koniec obrad.

WS
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Czy w planie ogólnym gminy rzeczywiÊcie chodzi o rozwój Gietrzwałdu?
OÊrodek kultu religijnego zostanie zablokowany?

Wójt powi´ksza tereny pod inwestycje gospodarcze w otoczeniu
Gietrzwałdu, co zawarte jest w projekcie planu ogólnego gminy. Nie
prowadzi dialogu z przeciwnikami swojej koncepcji. Zamiast wyciszaç
spory (˝eby nie odstraszaç inwestorów), a tak˝e rozmawiaç z przeciw-
nikami na argumenty i próbowaç szukaç kompromisów, podgrzewa at-
mosfer´ i po rezygnacji Lidla wydatnie powi´ksza tereny pod hale,
składy, magazyny, produkcj´ – i to dwukrotnie. Zabudowa gospodar-
cza miałaby powstaç pomi´dzy Gietrzwałdem i Nagladami, w kierunku
na Łajsy oraz w kierunku zachodnim, na Ostród´. 

W działaniach wójta od lat nie widaç jakiejkolwiek strategii, wizji roz-
woju gminy, a  szczególnie Gietrzwałdu. Plany zmienia co chwil´.
A radni? Wi´kszoÊç z nich bez namysłu wójta popiera. Nie znajà i nie
czytajà dokumentów, ze swoimi wyborcami si´ nie spotykajà, poniewa˝
najwyraêniej brakuje im argumentów. ˚eby je mieç, nale˝y czytaç, ana-
lizowaç – i rozmawiaç z ludêmi. A przykład posiedzenia Rady Gminy
28 maja 2026 r.? Kiedy jej przewodniczàcy umo˝liwił przeciwnikowi,
radnemu powiatowemu, prezentacj´ odmiennego widzenia rozwoju
Gietrzwałdu, radni obrzucili goÊcia epitetami i obraêliwymi słowami
(patrz: relacja z 32. sesji Rady Gminy). Tak si´ dzieje, gdy brakuje ar-
gumentów. 

Pomysły znikàd
Przykładów nieracjonalnych, zaskakujàcych, niekonsultowanych

pomysłów wójta, które upadły w pierwszych tygodniach po ich zgło-
szeniu, mo˝na podaç wiele. Par´ lat temu wójt wniósł do bud˝etu nie-
dorzeczny projekt tzw. Gietrzwałdzkiego Kompleksu Społecznego
„Przy èródełku” (o wartoÊci 20 mln zł) na bazie niedokoƒczonego ho-
telu nad Jeziorem Rentyƒskim. Miały tam powstaç: centrum miesz-
kalno-opiekuƒcze o pow. 500 m², schronisko młodzie˝owe na 200
miejsc, mieszkania dla repatriantów z Kazachstanu, mieszkania dla sa-
motnych matek, przytułek dla osób bezdomnych, centrum terapii za-
j´ciowej, mi´dzyszkolne centrum nauki pływania, centrum słu˝b
ratowniczych i zarzàdzania kryzysowego, ˝łobek oraz przeniesione
z Gietrzwałdu cały GOK i posterunek policji. Innym nieprzygotowanym
działaniem, bez analiz kosztów i korzyÊci, było przyj´cie, na wniosek
wójta, trzech uchwał o utworzeniu a˝ trzech spółek komunalnych. ˚ycie
natychmiast ten absurd zweryfikowało i działalnoÊç rozpocz´ła tylko
jedna z nich. 

Budynek byłej szkoły podstawowej w Gietrzwałdzie, po gruntownym
remoncie, od paru lat pozostaje niezagospodarowany. Nikt si´ tym nie
przejmuje. Wniosek do wójta i Rady Gminy, zło˝ony tu˝ po napaÊci
Rosji na Ukrain´, o tymczasowe umieszczenie w nim uchodêców wo-
jennych z Ukrainy, został zignorowany, nie rozpatrywano go nawet. 

Kolejnym przykładem nieprzemyÊlanych pomysłów było przezna-
czenie stadionu w Gietrzwałdzie na obiekt przygotowaƒ piłkarzy Sto-
milu Olsztyn. Wójt zawarł nawet umow´ i  oÊwiadczył w  mediach:
„Umowa ze Stomilem Olsztyn otwiera nowy rozdział funkcjonowania
stadionu w Gietrzwałdzie. Jestem gł´boko przekonany, ˝e dzi´ki tej
współpracy uda si´ w ciàgu trzech-pi´ciu lat stworzyç wysokiej klasy
oÊrodek sportowy”. Natomiast ówczesny prezes Akademii Sportu Sto-
milu Olsztyn Andrzej Królikowski, aktualnie radny gminy Gietrzwałd
z Łupstychu, stwierdził: „Chcemy, aby pierwsza i druga dru˝yna Sto-
milu Olsztyn mogła trenowaç. Rezerwy b´dà miały mo˝liwoÊç rozgry-
wania spotkaƒ w Gietrzwałdzie. GKS Gietrzwałd-Unieszewo w zamian
b´dzie miał wspaniały stadion”. Dzisiaj stadion w Gietrzwałdzie zarasta

nie tylko chwastami, ale te˝ drzewami-samosiejkami. Niektóre elementy
infrastruktury sportowej zostały zdemontowane i wywiezione. Nowe za-
plecze socjalne dla piłkarzy, nieu˝ywane, niszczeje. 

Te par´ przykładów nieudanych pomysłów wójta nie wynikało z ja-
kichkolwiek wieloletnich planów inwestycyjnych, dokumentów strate-
gicznych gminy czy nawet rocznych planów operacyjnych. To były
„strzały” na oÊlep, bez analiz, konsultacji i przygotowania. 

Plan ogólny a strategia
Obecnie, w zwiàzku z przygotowywanym planem ogólnym gminy,

jest podobnie. PróbowaliÊmy sprawdziç z czego, z jakich dokumentów
czy analiz wynika, ˝e nagle zaszła potrzeba, aby tereny wokół Gietrz-
wałdu tak silnie powi´kszyç z przeznaczeniem na magazyny, składy,
hale, produkcj´. Zasadniczym, Êwie˝ym dokumentem jest przecie˝
„Strategia rozwoju gminy Gietrzwałd na lata 2025–2035”, przedło˝ona
przez wójta i uchwalona jednogłoÊnie przez radnych na sesji w marcu
2025 roku. A w niej, w załàczniku graficznym, sà zakreÊlone strefy in-
westycji gospodarczych otoczenia Gietrzwałdu w dwóch lokalizacjach:
przy Nagladach oraz w kierunku Łajs, czyli obszar pod niedoszłego
molocha Lidla. Natomiast w projekcie planu ogólnego tereny przemy-
słowe w kierunku Łajs zostały znacznie powi´kszone, podobnie przy
Nagladach, a ponadto wyznaczono nowe obszary przylegajàce do
Gietrzwałdu od strony zachodniej. To łàcznie znacznie powy˝ej 200 ha.
Z czego wynikajà te nagłe potrzeby? Spojrzenie na to, jakie podmioty
i osoby sà właÊcicielami gruntów, które majà zmieniç swoje przezna-
czenie, jest wielce wymowne. Mo˝na to sprawdziç w odniesieniu do
przedsi´biorstw, instytucji publicznych, osób prawnych na portalu:
https://powiatolsztynski.geoportal2.pl/ 

Je˝eli powi´kszenie terenów pod inwestycje przemysłowe nie wy-
nika z dokumentów planistycznych i strategicznych gminy, to mo˝na
z du˝à dozà prawdopodobieƒstwa przypuszczaç, ˝e chodzi o pienià-
dze z potencjalnej sprzeda˝y ziemi, wyłàczonej z produkcji rolniczej
i przeznaczonej pod zabudow´. Nie chodzi o rozwój gminy czy Gietrz-
wałdu. To bój o pieniàdze. 

Na rysunku 1. (załàcznik graficzny do dokumentu strategii rozwoju
gminy) fioletowà przerywanà linià zaznaczone sà główne rejony poten-
cjału gospodarczego, natomiast na rysunku 2. czarnà linià ciàgłà za-
znaczono nowe tereny przemysłowe w  projekcie planu ogólnego,
a linià ciàgłà czerwonà – rejony potencjału gospodarczego z rysunku
nr 1.

Zablokowanie Gietrzwałdu 
Próba otoczenia Gietrzwałdu terenami przemysłowymi to sku-

teczna metoda całkowitego zablokowania rozwoju tej miejscowoÊci
jako oÊrodka turystyki pielgrzymkowej i  zduszenie funkcji du˝ego
oÊrodka kultu religijnego. Nie b´dzie po prostu miejsca na nowe in-
westycje hotelarskie, domy noclegowe, usługi gastronomiczne i całà
infrastruktur´ społecznà, zwiàzanà z obsługà przyjezdnych. To b´dzie
oznaczało zablokowanie rozwoju tego naturalnego, głównego pro-
duktu turystyczno-pielgrzymkowo-religijnego, na dziesi´ciolecia. Po-
trzeba troch´ wyobraêni i jeszcze wi´cej wiedzy, aby prognozowaç, jak
mo˝e potoczyç si´ w przyszłoÊci rozwój Gietrzwałdu. Jest najwy˝sza
pora, ˝eby zasi´gnàç opinii i porady specjalistów, naukowców, zajmu-
jàcych si´ wpływem oÊrodków kultu religijnego, pielgrzymek na rozwój
społeczno-gospodarczy miejscowoÊci i  właÊciwe gospodarowanie
przestrzenià.
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Co by było
Je˝eli doszłoby do zrealizowania tych planów wokół Gietrzwałdu,

dominowałyby stalowej konstrukcji hale, magazyny – czyli kontenery
o du˝ej kubaturze i rozpi´toÊci, o Êcianach z blachy trapezowej, par-
kingi na TIR-y, bazy transportowe, a zamiast łàk i pól – betonowe place
manewrowe, rampy rozładunkowe, stacje obsługi pojazdów, szare biu-
rowce, sieci dróg dojazdowych. Korki na drogach wyjazdowych
z Gietrzwałdu byłby codziennà normà. Hałas wzrósłby co najmniej
dwukrotnie, z całodobowym szumem. èródłami byłyby te˝ dêwi´ki ge-
nerowane przez wózki widłowe, sygnały cofania maszyn, uderzenia
kontenerów, a tak˝e zainstalowane na halach wielkie dachowe centrale
wentylacyjne i agregaty chłodnicze. Podobnie – zanieczyszczenie po-
wietrza spalinami, pyłem z klocków hamulcowych, ze Êcierajàcych si´
opon (tlenek azotu, dwutlenek siarki, tlenek w´gla, pyły zawieszone
itd.). Nastàpiłaby wizualna degradacja krajobrazu na rzecz betonowo-
blaszanej pustyni zamiast łanów kwitnàcego, łajsowskiego rzepaku.
Obiekty przemysłowo-składowe sà współczeÊnie potrzebne, ale po to
tworzy si´ dzielnice przemysłowe, składowe, poło˝one z dala od ludz-
kich osiedli, terenów rekreacyjnych. 

Czy w takim otoczeniu chcemy ˝yç, mieszkaç, odpoczywaç, przyj-
mowaç goÊci, tworzyç przyjaznà przyszłoÊç dla nast´pnych pokoleƒ?
Gietrzwałd jest przecie˝ opisywany inaczej – jako malownicze miejsce
do wyciszenia si´, idealne na spacery, rowery i grzybobranie, bez wiel-
koskalowej zabudowy i przemysłu, jedno z najwa˝niejszych centrów
pielgrzymkowych w Polsce, przyciàgajàce rocznie tysiàce osób, szu-
kajàcych uzdrowienia fizycznego oraz duchowego, z doskonałymi wa-
runkami do odpoczynku w bliskoÊci z naturà.

Pielgrzymki jako czynnik rozwoju
Wiele wskazówek zawiera, przykładowo, publikacja „Pielgrzymki jako czyn-

nik rozwoju społeczno-gospodarczego”, której autorami sà: Antoni Jackowski,
El̋ bieta Bilska-Wodecka, Izabela Sołjan, Łukasz Quirini-Popławski – pracownicy
naukowi Uniwersytetu Jagielloƒskiego w Krakowie. PodkreÊlajà oni, ˝e pielg-
rzymki stajà sí  głównym animatorem rozwoju gospodarczego i przestrzennego
miejscowoÊci, i mogà przekształcaç infrastruktuŕ  społeczno-ekonomicznà, roz-
wijajàc trzeci sektor, zwłaszcza usługi turystyczne, handel i transport. Przyjazdy
pielgrzymów od wieków stanowiły wystarczajàcà inspiracj́  dla rozwoju gos-
podarki danej jednostki, co przejawiało sí  w rozbudowywaniu tych elementów
infrastruktury, które z jednej strony mogà zapewniç pàtnikom podstawowe wa-
runki pobytu w Êwí tym miejscu, z drugiej zaÊ mogà zapewniç Êrodki utrzyma-
nia miejscowej ludnoÊci. Z funkcjà religijnà oÊrodków łàczy sí  handel, głównie
dewocjonaliami. Nierzadko w takich oÊrodkach odbywały sí  targi. Przykła-
dowo, w Kalwarii Zebrzydowskiej – w okresie mí dzywojennym odbywały sí
tam targi meblowe w tym samym terminie, co sierpniowy odpust Wniebowzí cia
NajÊwí tszej Marii Panny. Do rozwoju handlu przyczyniało sí  bezpieczeƒstwo
miejscowoÊci, które uwa˝ane było za Êwí te. W oÊrodkach pielgrzymkowych
bywało, ̋ e rozwijała sí  w nich produkcja dewocjonaliów bàdê powstawały wy-
dawnictwa publikujàce literatuŕ  religijnà. Słynni francuscy geografowie miast
J. Beaujeu-Garnier i G. Chabot stwierdzajà bez ˝adnych wàtpliwoÊci, ˝e mias-
tami o funkcji religijnej sà te, do których przybywajà ludzie z zewnàtrz dla celów
religijnych. PodkreÊlajà, ˝e praktyki religijne mieszkaƒców, choçby bardzo ˝a-
rliwe, nie nadajà funkcji religijnej, podobnie jak istnienie w mieÊcie murów obron-
nych nie jest wyrazem jego funkcji wojskowej. Wielu innych badaczy zwraca
uwag  ́na pielgrzymki jako jeden z wa˝nych elementów osiedlotwórczych. 

Według wójta hoteli nie b´dzie
Podczas sesji Rady Gminy 28 maja br. wójt stwierdził, ˝e gdyby

w Gietrzwałdzie, jako oÊrodku kultu religijnego, były potrzebne hotele,

powstałyby ju˝ przed wojnà. Nie nale˝y zakładaç, ˝e wójt nie zna pod-
stawowej historii, ale chyba nie uÊwiadomił sobie, ˝e Warmia powróciła
w granice paƒstwa polskiego dopiero w 1945 roku, trafiajàc od razu
w obj´cia komunizmu. Władze pruskie traktowały „uroczystoÊci gietrz-
wałdzkie” (objawienia, odpusty, pielgrzymki) jako element walki z paƒ-
stwem niemieckim oraz walki paƒstwa pruskiego z polskim ruchem
politycznym i narodowym. To władze pruskie tu˝ po objawieniach, które
uznały za oszustwo, nakazały usuni´cie z głównego ołtarza cudownego
obrazu Matki Boskiej jako przyczyny widzeƒ. Pruska prasa traktowały
wydarzenia jako zabobon i antyniemieckà manifestacj´. Napływ dzie-
siàtków tysi´cy pielgrzymów był odbierany przez niemieckà administra-
cj´ jako zagro˝enie polityczne. Objawienia Matki Bo˝ej uznano jako
przebudzenie ÊwiadomoÊci narodowej Warmiaków i odrodzenie si´ ich
poczucia jednoÊci z Polakami. Z kolei dla władz III Rzeszy Gietrzwałd był
solà w oku. NaziÊci traktowali sanktuarium jako oÊrodek polskoÊci i wro-
giej ideologii, przez co dà˝yli do jego marginalizacji. Władze PRL-u trak-
towały Gietrzwałd jako obiekt inwigilacji i ograniczeƒ. Aparat paƒstwa
postrzegał miejsce objawieƒ i kultu maryjnego jako przejaw wrogiej ideo-
logii oraz zagro˝enie dla monopolu partii. Działania paƒstwa skupiały si´
na utrudnianiu organizacji pielgrzymek, na cenzurze i szykanowaniu
ksi´˝y. W latach 70. XX wieku w Komitecie Centralnym PZPR zapadała
decyzja o wykupieniu domu Andrzeja Samulowskiego w Gietrzwałdzie,
stojàcego naprzeciw głównego wejÊcia do bazyliki, w celu utworzenia
OÊrodka Pracy Ideowo-Wychowawczej dla młodzie˝y. Był nawet wyzna-
czony jego dyrektor. Kiedy jeszcze w okresie komunistycznym wybudo-
wano obwodnic´ Gietrzwałdu, to jej celem nie było odcià˝enie wsi
z ruchu pojazdów, ale odwrócenie uwagi przeje˝d˝ajàcych od słynnego
miejsca. WczeÊniej, przez szereg lat, stał tylko wiadukt, w polu, bez drogi. 

Gietrzwałd był wi´c pomijany, marginalizowany, poza nawiasem
rozwoju i tworzenia nowej infrastruktury technicznej, gospodarczej
bàdê usług dla przybywajàcych pielgrzymów, przez ponad 100 lat. 

Sytuacja jednak si´ zasadniczo zmieniła po transformacji spo-
łeczno-politycznej w 1989 roku. Ks. prof. Władysław Nowak w „Stu-
diach Warmiƒskich” (1977) przytacza, ˝e liczba pielgrzymów tu˝ po
objawieniach dochodziła w dni powszednie do dwóch, a w niedziele
do oÊmiu tysi´cy. W latach przed pierwszà wojnà Êwiatowà dochodziła
do 40 tys. rocznie, zmalała w latach II wojny Êwiatowej do 20 tys. rocz-
nie, a w roku 1947 wynosiła ju˝ tylko szeÊç tysi´cy. Dzisiaj ta liczba do-
chodzi do miliona osób rocznie.

W Gietrzwałdzie jest Dom Pielgrzyma, majàcy 130 miejsc noclego-
wych, Dom Rekolekcyjny Domus Mariae ma takich miejsc 70. W samej
wsi jest kilka pensjonatów, domków typu bungalow, wiele kwater pry-
watnych, a w otoczeniu Gietrzwałdu, szczególnie w Worytach, Renty-
nach, Tomarynach takich miejsc jest ok. 500. Ta liczba wzrasta.

Fatima i Lourdes
Fatima, liczàca ok. 8 tys. stałych mieszkaƒców, posiada, jak podaje

Narodowy Instytut Statystyki Portugalii, ponad 150 hoteli. To domy noc-
legowe, hotele o zró˝nicowanym standardzie, pensjonaty, kwatery pry-
watne, domy pielgrzyma. Łàcznie oferujà grubo ponad tysiàc miejsc
noclegowych. Do sanktuarium przybywa tam rocznie ok. 6,5 mln pielg-
rzymów. Lourdes we Francji natomiast liczy ok. 16 tys. mieszkaƒców
i powstało w nim ponad 300 hoteli. Liczb´ pielgrzymów, przybywajà-
cych rocznie do sławnej groty, okreÊla si´ na szeÊç mln osób. 

Jak b´dzie wyglàdał i  przygotuje si´ Gietrzwałd, kiedy osiàgnie
liczb´ przybywajàcych rocznie na poziomie zbli˝onym do wspomnia-
nych miejsc? dokoƒczenie na str. 6



6

Gazeta Gietrzwałdzka | czerwiec 2026

dokoƒczenie ze str. 5
Jaka przyszłoÊç Gietrzwałdu 
W przypadku miejscowoÊci pielgrzymkowych, takich jak Gietrzwałd,

funkcja religijna mo˝e wyst´powaç jako dominujàca funkcja społeczno-
gospodarcza z  funkcjà dodatkowà, uzupełniajàcà (turystyka, nowo-
czesne rolnictwo, nieucià˝liwa gospodarka, ograniczonej wielkoÊci hale
czy magazyny). Niech tak si´ stanie w przypadku Gietrzwałdu. Niech
pozostanà z funkcjà przemysłowà strefa inwestycyjna przy Nagladach
i w rejonie skrzy˝owania drogi nr 16 z drogà wojewódzkà przed Podlej-
kami. Gietrzwałd z sanktuarium, słynnym cudownym obrazem z XVI
wieku, bogatà historià walki o polskoÊç, pi´knym krajobrazem i przy-
rodà jest naturalnym, od wieków ukształtowanym produktem rozwojo-

wym dla mieszkaƒców i przybywajàcych goÊci. Nie powinien byç za-
bawkà do handlu nieruchomoÊciami. Niech w planie ogólnym gminy
znajdà si´ strefy zainwestowania pod usługi zwiàzane z obsługà przy-
jezdnych, du˝e parkingi, miejsca do handlu o wysokim standardzie,
Êcie˝ki i trakty piesze itp. W „Strategii rozwoju gminy Gietrzwałd na lata
2025–2035” jest napisane pi´kne zalecenie, ̋ yczenie: „przeciwdziałanie
formom dysharmonii krajobrazu, w tym zabudowy o gabarytach i wy-
sokoÊci zakłócajàcej sylwetk´ poszczególnych miejscowoÊci i kompo-
zycj´ układów zabudowy”. Skorzystajmy przy planowaniu przyszłoÊci
z porady najwybitniejszych polskich autorytetów w dziedzinie progno-
zowania rozwoju miejsc o znaczeniu i historii jak Gietrzwałd.

Wojciech Samulowski

VIII Gminny Turniej Szachowy.
Historycznie i szachowo w Szàbruku

To ju˝ tradycja
2 czerwca odbył si´ kolejny – ju˝ VIII – Gminny Turniej Szachowy. Zgod-

nie z tradycjà jednym z jego celów było upami´tnienie przypadajàcej rocz-
nicy historycznej – w tym roku 50-lecia protestów robotniczych 1976 roku
w Radomiu, Ursusie i Płocku. Udział w turniejowych zmaganiach wzi´ło 41
zawodników ze szkół w Szàbruku i Gietrzwałdzie, jednak ze znacznà prze-
wagà uczniów z Szàbruka.

Zwyci´zcy
Zwyci´zcà turnieju

po raz pierwszy został
Wojciech Grabowski,
uczeƒ klasy 2 ZSP
w  Szàbruku, który wy-
grał tym samym rów-
nie˝ kategori´ klas 1–4.
Rok temu Wojtek odbie-
rał nagrod´ specjalnà
dla najmłodszego
uczestnika turnieju,
a dziÊ… prosz´ – roÊnie
nam prawdziwy sza-
chowy talent!!! W kate-
gorii klas 5–8
zwyci´˝yła, równie˝ po
raz pierwszy, Aleksan-
dra Okniƒska z klasy 8 ZSP w Szàbruku. Na podium znaleêli si´ równie˝:
Maks Lewandowski i Jakub Dwórznik oraz Janek Miklusz z ZSP Szàbruk
i Wojtek Laskowski – z ZSP Gietrzwałd.

Nagrody specjalne (szachownice i komplety bierek) odebrali najmłodsi
uczestnicy: ze szkoły w Szàbruku – Henio Antoszewski oraz spoÊród goÊci
Aleksander Zembrzuski z Gietrzwałdu (nagrody te po raz trzeci ufundowała
Redakcja „Gazety Gietrzwałdzkiej”).

Wszyscy uczestnicy tradycyjnie otrzymali pamiàtkowe przypinki i me-
dale oraz upominki od sponsorów , a zwyci´zcy poszczególnych kategorii
dodatkowo wspaniałe puchary.

Sponsorzy i partnerzy
Jak zwykle, ˝eby młodzi szachiÊci mogli zasiàÊç przy szachownicach,

potrzebna była współpraca wielu ˝yczliwych osób i instytucji, którym na-

le˝à si´ ogromne podzi´kowania. Nale˝à do nich: Pan Jan Kasprowicz –
wójt gminy Gietrzwałd, Gmina Gietrzwałd – Urzàd Gminy w Gietrzwałdzie
i Pani Joanna Jaguszewska, Centrum Kulturalno-Biblioteczne w Gietrzwał-
dzie i Pan Paweł Jarzàbek (który 2 czerwca znalazł czas, aby pojawiç si´
na Turnieju i uhonorowaç zwyci´zców – wielkie dzi´ki), Rada Rodziców
ZSP w Szàbruku, Dramiƒski Muzeum Maszyn Rolniczych i Pan Janusz Dra-
miƒski, Instytut Pami´ci Narodowej Delegatura w Olsztynie, Archiwum Paƒ-
stwowe w Olsztynie, „Gazeta Gietrzwałdzka” i Pan Zbigniew Kukuç.

OczywiÊcie, jak przy ka˝dym turnieju, wielkie podzi´kowania przekazu-
jemy Panu Radosławowi Malczykowi – tradycyjnie s´dziemu głównemu
i Klubowi UKS Kopernik Olsztyn, dzi´ki któremu mamy sprz´t turniejowy.
Wyrazy wdzi´cznoÊci trzeba skierowaç tak˝e do dyrektorów szkół w Szàb-
ruku i Gietrzwałdzie – za ˝yczliwoÊç i wsparcie organizacyjne oraz do nau-
czycieli i opiekunów (w tym do Pani Marty Brdak z Gietrzwałdu).

Do zobaczenia jesienià
W imieniu uczestników dzi´kuj´ za puchary , medale, nagrody, za go-

Êcinne progi Domu Kultury w Szàbruku, za soczki i słodycze na pokrze-
pienie ciał i umysłów. I ju˝ dziÊ zapraszam na IX Gminny Turniej jesienià –
tradycyjnie b´dzie to nasz – szachowy – sposób uczczenia Narodowego
Âwi´ta NiepodległoÊci.

Paweł Letko
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W dniu, w którym zaczàłem pisaç ten felie-
ton na Êwiecie Êwi´towano Dzieƒ Dziecka, a ja
wyjazd wnuków po tygodniowym pobycie.
Słysz´ od znajomych, ˝e majà podobnie, cie-
szà si´ dwa razy – jak wnuki przyje˝d˝ajà i jak
wyje˝d˝ajà. OczywiÊcie nie zmienia to faktu,
˝e dzieci dla ka˝dego z nas, ale równie˝ dla
całego społeczeƒstwa, sà najwy˝szym do-
brem. Idàc tym tropem, wnuki nazwałbym naj-
wi´kszà radoÊcià. I  nic tego nie zmieni,
a nawet mo˝na przewidywaç, ˝e nasi milusiƒ-
scy b´dà z czasem nabieraç wartoÊci, bowiem
jest ich co roku mniej. Na przykład w 1990
roku, po zmianie ustroju, urodziło si´ w Polsce
prawie 550 tys. dzieci, a obecnie to zaledwie
238 tys. W rekordowym 1955 roku było to nie-
mal 800 tys. Powodów tak drastycznego
spadku urodzeƒ jest z pewnoÊcià wiele, m. in.
Êredni wiek rodzàcych kobiet, który wynosi
w naszym kraju ponad 30 lat, a jeszcze w 1995
roku było to poni˝ej 24 lat. Choçby nie wiem
jak dziwnie to zabrzmiało, do tej sytuacji przy-
czyniła si´ te˝ widoczna migracja ze wsi do
miast oraz wzrost zamo˝noÊci społeczeƒstwa.
DziÊ przerwy w felietonie wypełni mój wierszyk
pt. „Dzieƒ Dziecka”, napisany dla wnuczki
Mai:

„Gwałtu, rety, dziÊ Dzieƒ Dziecka!
Gdzie jest moja nowa kiecka?
Złote moje pantofelki,
Kapelusik, ten w muszelki?”
Maia, modrooki ludzik,
Nakr´cona jak ten budzik,
Biega w kółko wraz z królikiem
I dom cały budzi krzykiem:
„DziÊ od rana moje Êwi´to,
Âwiat ma buzi´ uÊmiechni´tà;
Nim wypije tata kaw´,
Ja rozpoczn´ ju˝ zabaw´.”

Mo˝emy zgłaszaç pretensje do naszych ro-
dziców, ˝e za bardzo lub za mało nas dyscy-
plinowali, poÊwi´cali nam za du˝o lub za mało
czasu, za bardzo lub za mało nas rozpiesz-
czali, wyznaczali nam za du˝e lub za małe kie-
szonkowe. Mo˝emy nosiç w  sobie traumy
zwiàzane z problemem zdrowego ˝ywienia,
iloÊci czasu wyznaczonego na oglàdanie tele-
wizji czy obcowania ze smartfonem oraz z po-
wodu wielu innych dolegliwoÊci wieku
dzieci´cego, ale wyleczyç si´ z nich b´dziemy
mogli, gdy sami wejdziemy w  role matek
i ojców. Nie ma bowiem jednaj uznanej cu-
downej metody wychowawczej. Czasy si´
zmieniajà, a wraz z nimi teorie i praktyka. Ale
problemy pozostajà podobne. Kary cielesne
bez widocznego efektu zamieniono na awan-
tury i obietnice, ˝e nie b´dzie dziÊ lub cały ty-
dzieƒ telewizji, deseru, nowej zabawki czy
innych przyjemnoÊci. Dziecko uzyskało pod-
miotowoÊç, status najwa˝niejszego członka
rodziny i nauczyło si´ z tej sytuacji korzystaç.
Cz´sto nie tylko rodzicom, lecz równie˝ opie-
kunom i nauczycielom trudno jest  podołaç
jednoczesnej roli szefa, ˝ywiciela, doradcy,
przyjaciela, powiernika oraz przytulanki. I tak,
jak ró˝nià si´ zachowania i reakcje rodziców
oraz ich pociech, tak ró˝nià si´ dzieci wyras-
tajàce w jednym domu w jednym czasie. 

Na pobliskim placu zabaw
˚ywej duszy oprócz draba,
Który przyszedł o tej porze,
Bo ju˝ dzieckiem byç nie mo˝e.
Maia wraca wi´c deptakiem,
A tu co to, tam za krzakiem?

Wystraszony mały chłopiec,
(Pewnie ktoÊ mu musiał dopiec).
Maia rzekła wi´c: „kolego!
Czy ktoÊ zrobił ci coÊ złego?”
Jàkał si´ i płakał malec:
„Ja na Êwiecie sam jak palec. 
Mieszkam teraz  w domu dziecka,
Mam blizn kilka na mych pleckach,
To pamiàtka po ojczymie,
Który zniknàł nagle w zimie.”

Narzekamy na populistów, na nowe ekipy
rzàdowe, na polityków, bo skompromitowali
elity i  doprowadzili do upadku autorytetów.
Mam wra˝enie, ˝e to samo dzieje si´ w Êwie-
cie dzieci´cym. Rodzic przestał byç alfà
i omegà, arbitrem, guru, wzorem do naÊlado-
wania. Nauczyciel rzadko bywa wyrocznià,
przewodnikiem, mistrzem. Bo˝yszczem staje
si´ dziecko, inni wokół pełnià role usługodaw-
ców, garderobianych, ˝ywicieli, przewoêników,
impresario oraz bankierów. Mój dziadek miał
„trzcink´”, która prze˝yła dwie wojny Êwia-
towe, a skoƒczyła swój ˝ywot na mojej pupie.
Ojciec u˝ywał, na szcz´Êcie bardzo rzadko,
paska. W dzieciƒstwie byłem niesforny i choç
jestem zdecydowanym przeciwnikiem stoso-
wania przemocy wobec małych oraz du˝ych,
to nie miałem nigdy problemu, by z powodu
klapsa wàtpiç w  ich autorytet. Nie mam re-
cepty, co zrobiç, by wszyscy opiekunowie
dziecka odzyskali role mentorów. Rozwój
technologiczny odebrał starszym patent na
wiedz´. WyjaÊnianie Êwiata maluchom scedo-
waliÊmy na telewizj´, komputery, telefony, AI.
Rodzice zwalajà odpowiedzialnoÊç za wycho-
wanie i nauk´ na szkoł´, a ta na dom. Prawd´
mówiàc, te moje narzekania nie majà wi´k-
szego sensu, wszak mimo wszystko mamy
super dzieciaki i wspaniałà młodzie˝.

Łzy si´ Mai lejà same:
„No, a mama? Gdzie masz mam´?”
„Mama poszła do wi´zienia,
Wzi´li jà bez do widzenia.
Potem mnie do sierociƒca
I znów chodz´ cały w siƒcach,
Bo koledzy ciàgłym biciem
Mszczà si´ na mnie za swe ˝ycie.
Nikt nie staje w mej obronie,
Wi´c uciekłem… to ju˝ koniec”.
Maia objàç chce biedaka,
Ale on si´ chowa w krzakach:
„Mnie si´ nigdy nie przytula,
Bo ja jestem nikt z bidula”.
Maia łapie si´ za głow´,
Lecz ju˝ plany ma gotowe,
Łz´ ociera po kryjomu
I zaprasza go do domu: 
„Ze skarbonki wyjm´ kas´,
Wezm´ z sobà ci´ na basen,
Na tenisa i do parku,
Nie zapomn´ o podarku.

Ostatnio w zwiàzku z nowà ustawà, rozgo-
rzała dyskusja o  u˝ywaniu smartfonów
w szkołach. Zdziwiło mnie, ˝e wielu nauczy-
cieli było przeciwnych zakazowi. Byli zdania,
i˝ nale˝y raczej uczyç dzieci umiej´tnego ko-
rzystania z komórek i Êwiadomej rezygnacji
z patrzenia w ekran podczas lekcji. Nauka jest
bardzo wa˝na, sam cz´sto powtarzam, ˝e
wszystko zaczyna si´ i koƒczy na edukacji. Ale
ona trwa i nie wszyscy sà tak samo podatni na
jej oddziaływanie. Sà wiarygodne badania,
wskazujàce na widocznà utrat´ koncentracji
z  powodu nawet sporadycznego kontaktu
z telefonem w klasie. Niektórzy argumentujà,
˝e smartfon jest jednym z narz´dzi kształce-
nia. Nie zamierzam zaprzeczaç, lecz mimo
ogólnego zakazu, od czasu do czasu nauczy-
ciel mo˝e przecie˝ zezwoliç uczniom na ko-
rzystanie z  telefonów, jako elementu
wspomagajàcego nauczanie. Była tak˝e su-
gestia, wskazujàca na koniecznoÊç posiada-

nia tego gad˝etu ze wzgl´dów zdrowotnych,
by w razie jakichkolwiek dolegliwoÊci móc rea-
gowaç. W klasie, gdzie przebywa kilkudziesi´-
ciu uczniów oraz nauczyciel z pewnoÊcià ktoÊ
zauwa˝y pogarszajàcy si´ stan kole˝anki lub
kolegi i  na czas wezwie pomoc. Mógłbym
pójÊç na łatwizn´ i rzuciç od niechcenia, ˝e
poprzednie pokolenia dzieciaków nawet nie
przypuszczały, i˝ kiedyÊ jacyÊ uwa˝ni ucznio-
wie wynajdà smartfon. Skoro to jednak zrobi-
łem, dodam tylko myÊl, by w szkole królowały
ksià˝ki, zeszyty i wiedza, a te màdre urzàdze-
nia w tym czasie wagarowały i odpoczywały,
bo póêniej jeszcze wiele godzin b´dà je mal-
tretowaç paluszki naszych milusiƒskich.

Mam ju˝ troch´ oszcz´dnoÊci,
B´d´ mogła ci´ ugoÊciç -
Najpierw lody waniliowe,
Kupi´ kulki trzy na głow´,
Potem soczek wyciskany –
Grapefruit, mango i banany.
Wreszcie obiad na tarasie,
Zjemy, ile tylko da si´.
Po obiedzie gry planszowe -
Trzeba stale çwiczyç głow´.
MàdroÊç przyda si´ ka˝demu
I du˝emu, i małemu,
A najbardziej chyba wtedy,
Kiedy chcesz si´ wyrwaç z biedy.
Przy grach Êmiechy i rozmowy -
Zamówiłam tort bezowy.
Wreszcie o właÊciwej porze,
Gdy ju˝ Êciemni si´ na dworze -
Teatr, bo na jego scenie
DziÊ dla dzieci przedstawienie.
W pewnej chwili Êwiatło zgaÊnie,
Przyjdzie czas na bajki, baÊnie,
A w nich to jest najciekawsze,
˚e si´ dobrze koƒczà zawsze.
Nie wiem, co si´ stanie potem -
PrzyszłoÊç zawsze jest kłopotem,
Dobrej myÊli byç wi´c trzeba,
Mo˝e gwiazdka spadnie z nieba,
Znajdziesz skarbów pełnà skrzyni´,
(Zdarza si´ nie tylko w kinie).

Felieton, który miał byç pochwałà uroków
dzieciƒstwa, uderzył jednak, wbrew moim in-
tencjom, w wysokie tony. Dlatego na koniec
powiem tylko, ˝e niech si´ dzieje co chce,
niech ka˝dy mówi co chce, niech rzàd robi co
musi, a i tak warto si´ cieszyç, ˝e dane nam
jest zrzàdzeniem losu, bàdê łaskà Boga, poz-
naç nasze wnuki, sp´dzaç z  nimi wszelkie
mo˝liwe chwile oraz bezwarunkowo je ko-
chaç. OczywiÊcie dzieci tak˝e. Przed chwilà
w  pewnym serialu główna bohaterka, która
była te˝ babcià, powiedziała, ˝e dla wnuków
„prawie warto mieç dzieci”. Bàdêcie zdrowe,
dzieciaczki!

Mo˝e ci´ odnajdzie mama,
Gdy si´ skoƒczy ten jej dramat
I zrozumie swoje bł´dy.
Wtedy czasem choç weekendy
Móc b´dziemy sp´dzaç z sobà.
Dziecko wa˝nà jest osobà,
˚ywot p´dziç ma beztroski:
W łódk´ zmieniç orzech włoski
I popłynàç na kraj Êwiata,
Gdzie cukrowa roÊnie wata.
Do stu bajek dawaç nura
I pobujaç głowà w chmurach.
Spotkaç elfy oraz wró˝ki,
Czarodziejów, leÊne duszki.
Mieç dzieciƒstwo przebogate,
Obok mam´ oraz tat´,
Babci´, co gotuje zdrowo
I co kuchni jest królowà,
Cioci´ , stryja, te˝ kuzyna,
Bo moc dziecka to rodzina.
No i dziadka mieç wypada…
Bo kto bajki b´dzie składał?”

Jerzy Szczudlik
Łupstych, 05.06.2026

Dzieƒ Dziecka
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Violetta Villas (ur. 10 czerwca 1938 w Heusy koło
belgijskiego miasta Verviers, ale za swoje miejsce
urodzenia podawała Liège, b´dàce stolicà tamtej-
szej prowincji; zm. 5 grudnia 2011 w Lewinie Kłodz-
kim) – polska artystka estradowa, osobowoÊç
sceniczna, wykonawczyni pieÊni estradowych, ope-

rowych i operetkowych, aktorka filmowa, teatralna i rewiowa, kompozytorka, autorka tekstów. Jej głos był cha-
rakteryzowany jako sopran koloraturowy o rozszerzonej skali. Miała słuch absolutny. Grała na fortepianie,
puzonie oraz skrzypcach. Przez wielu uwa˝ana za legend´ polskiej muzyki, w prasie francuskiej i amerykaƒskiej
okreÊlana jako „głos ery atomowej” oraz „biały kruk wokalistyki Êwiatowej”. Przez kilka dekad polski symbol
seksu. Mówiła biegle po francusku i rosyjsku, władała tak˝e j´zykiem niemieckim i waloƒskim. Wylansowała
wspaniałe przeboje jak; „Dla Ciebie, miły”, „Si senior”, „Ave Maria no morro”, „Spójrz prosto w oczy”, „Przyjdzie
na to czas”, „Do ciebie, mamo”. Âpiewała na najwi´kszych Êwiatowych scenach: w Casino de Paris w Las
Vegas, na Broadwayu, w Miami, Denver, Teksasie. Wyst´powała m.in. z Frankiem Sinatrà, Paulem Ankà, Charles’em Aznavourem, Earthà Kitt,
Deanem Martinem, Sammym Davisem, Êpiewała duety z Connie Francis i Barbrà Streisand. Jednak uwa˝a si´, ˝e mentalnie nie poradziła sobie
z wielkà sławà. Bardzo trudne były dla niej ostatnie lata sp´dzone w Polsce. Kontrowersyjne te˝ były okolicznoÊci jej Êmierci.

èródło: Wikipedia, K. K.
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Pierwsza publikacja
o objawieniach 

Pierwszà informacjà o objawieniach Matki Bo˝ej w Gietrzwałdzie
(rozpocz´tych 27 czerwca 1877 roku) była krótka publikacja, która uka-
zała si´ 7 lipca 1877 roku w 79. numerze polskiego dziennika „Or´-
downik”, wychodzàcego w Poznaniu. W publikacji przyrównano to
zdarzenie do objawieƒ w Marpingen w roku 1876 w Niemczech. Tamte
objawienia, w przeciwieƒstwie do gietrzwałdzkich, jako słabo udoku-
mentowane, nie zostały uznane przez KoÊciół. 

Trzy dni póêniej przedruk notatki z poznaƒskiej gazety o objawie-
niach umieszczono w czasopiÊmie „Pielgrzym” (wydawanym w j´zyku
polskim), wychodzàcym w Pelplinie na Pomorzu. Jego wydawcà był
redaktor, drukarz i ksi´garz Stanisław Roman (1842–1913), który rok
póêniej wespół z Andrzejem Samulowskim otworzyli w Gietrzwałdzie
pierwszà na Warmii polskà ksi´garni´.

Od 1 wrzeÊnia 2026 zakaz komórek?
dokoƒczenie ze str. 1

Czy b´dà kary w  razie nieprzestrzegania zakazu? Mogà to byç
upomnienia ustne, kontrakt wychowawczy czy kary wzi´te wprost ze
statutu szkoły. A nawet, jako opcja, obni˝enie oceny z zachowania. 

Projekt  ustawy  został przyj´ty przez rzàd. Teraz kolej na Sejm. Nie-
którzy mówià, ˝e to przykra sprawa, i˝ inicjatywa nie wyszła pod Êwia-
domych rodziców. Wszak komórki kupowane sà i wr´czane dzieciom
przez nich. W dyskusji podnoszone były zagadnienia – jak przez Rzecz-
nika Praw Dziecka i organizacje uczniowskie – braku precyzyjnych za-
pisów o tym, co dzieje si´ z telefonem po odebraniu przez nauczyciela?
Wskazywano, ˝e konfiskata mo˝e naruszaç prawa własnoÊci, dlatego
prawo powinno dokładnie regulowaç kwesti´ bezpiecznego zdepono-
wania sprz´tu. Inni pytali: Co to znaczy „inne urzàdzenia elektro-
niczne”? I słusznie, bo tu nie mo˝e byç braku precyzji czy dowolnych
interpretacji? Jeszcze inni powoływali si´ na to, ˝e zamiast restrykcji
powinno si´  szerzej zajmowaç cyberbezpieczeƒstwem w prowadzeniu
edukacji.

Jak widaç, było wiele głosów zach´cajàcych do dyskusji, której tak
do tej pory brakowało i brakuje. Mo˝e zamiast czekaç na to, co „nam
spadnie z nieba” w postaci ustawowych zapisów, warto zajàç si´ jak
najszybciej regulacjami w poszczególnych statutach szkolnych? I do-
pasowanymi do danej placówki. Bo tu zostawiono nam wolnoÊç, którà
nale˝ałoby jak najlepiej wykorzystaç.

Andrzej Dramiƒski

Lepiej przeczytaç
przed podpisaniem

Poni˝ej zamieszczamy pierwszà stron´ umowy, jakà zawarł wójt Jan
Kasprowicz z prezesem PUK Sp. z o.o. w Gietrzwałdzie Janem ˚emaj-
tysem na zaprojektowanie i wybudowanie kanalizacji Rapat i zabudo-
waƒ kolonijnych w  Gietrzwałdzie. W  ust´pie 2. par. 1. umowy jest
natomiast napisane o… budowie drogi w Szàbruku. Obaj na tej stronie
zło˝yli swoje podpisy. Tym razem, poza wstydem dwóch panów, skut-
ków negatywnych raczej nie było, ale nonszalancja i nieczytanie do-
kumentów mo˝e czasem drogo kosztowaç.

Or´downik nr 79 z 7 lipca 1877 r. s.3

Or´downik nt 79 z 7 lipca 1877 s. tytulowa


